ROK X 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynoai w mioście 1 mk. 75 fon. 
na poczrach 2 murki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fon. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fon. 
od wiersza petytowego. 


Pismo 


DR EJ 


s sprawom politycznym 


JOWNIK. 


— Nr.15. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Iaitgobra, 
Plac Wilbelmowski umer. 18 
obok Biblioteki Reczyńskich. 
LISTY 
nudsełać należy franco pod udiem 
do redukcyi Orędowuika, Poznań. 


RĘKOPISMA 


nie zwracają aig, ule niszczą. 


i spółecznym. 


Dziś: Błażeja bisk. 
Jutro: Andrzeja i Weroniki 


Przedpłata 


na luty i marzec wynosi: 

na prowincynch 1 m. 30 den. as sgr.) 

w mieście 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 

na miesiące . „ 60 fen. (6 sgr.) 
WŚ 

Poznań, 3. lutego. 

— * Petycyą ojców rodzin miasta Poznania 
przyjęły tutejsze pisma niemieckie dość spokoj- 
nie w pierwszej chwili. „Tageblańt*, który broni 
zuwsze dzisiejszych zasad rządu, opowiedział a 
niej krótko, nie wypowiadając z swej strony ła- 
dad zdania. Ale tego się też można było po 
takiem piśmie, które ma niby szerzyć obecne 
zasady rządu, spodziewać, 

Bo i jakże? Książę Bismark hołdował przez 
całe ostatnie dziesięć lat zasadom liberalnym w 
każdym kierunku i tak się poparzył, że teraz 
jego organ, „N. All. Ztg.”, w wszelkich kie- 
runkach trąbi do odwrotu. Poznański „Tageblatt 
robi to satno. Dzisiejszy rząd piorunuje w swych 
dziennikach na tak zwaną szkołę manszesterską, 
której artyknl wiary brzmi tak: handluj, czem 
chcesz, zarahiaj, jak chcesz i gdzie chcesz, byleś 
się dorohił, ale za to do kozy sią nie dostał. 

Tej zasady trzymały się Niemcy nie tylko w 
handlu, ale i w stósnnkach religijnych; co się 
stało? — w handlu zbankrutowali. a na polu mo- 
ralności wyprodnkowali Hoedlów i Nobilineów, 

Tej samej zasady manszesterskiej trzymał się 
p. dr. Falk w szkołach: wszystko jedno, czy 
tam katolicka, czy ewanielicka, czy żydowska 
szkoła, byłe dólrza nczyła, — co się przytem 
stania z prawdziwem wychowaniem, o to p. dr. 
Falk nia pytał. 

„Tageblatt“, który występuje przeciw tej zasa- 
dzie tak zwanej manszesterskiej na każdem polu, 
winien uznać przynajmniej uczciwe stanowisko 
katolickich ojców rodzin Poznania w owej pety- 
cyi, Toć to Rejenoya poznańska sama do osta- 
tniej chwili trzymała w ryzia poznański wagi- 
strat, aby szkół katolickich nie przeinaczał na 
symultanne! 

„Posener Zig." co innego; „Pon, Zig." jest li- 
beralną, — zawsze liberalną. „Pos. Zig.“ długo 
inilozała, — aż teraz dopiero rzuciła grotem w 
petycyą, Z artykułu jej widać, że żaduego pun- 
ktu w petycyi zaczepić nie mogła, dla tego wszy- 
stko, co tam powiedziano, omija, a uderza w to, 
czego tam — według niej — nie powiedziano. 
W petycyi dopominaimy się, ażeby księżom przy- 
wrócone było kierawnictwo nauki religii w szkola 
i żeby księżom wolno było naukę religii osobi- 
ście udzielać, Na to odpowiada „Pos, Ztg“, ża 
się księżom katolickim wygodę zrobiła, gdy im 
się odebrało prawo udzielania religii w szkole, 
bo w Poznaniu tylko jeden proboszoz udzielał 
dawniej nauką religi, a inni tego nia robili, 
„Posn. Ztg“ powiada, że w ogóle księża w Księ- 
stwie uni religii udzielać, ani szkołą zajmować 
się nie lubili. Autor nadesłanega jej widocznia 
artykułu pisze, że miał sposobność zajrzeć w te 
sprawy i przekonał się, że na 100 księży tylko 
jeden regnlarnie chodzi do szkoły, 20 odwie- 
dzało szkołę co 4 lub 6 tygodni, a reszta zaj- 
rzała do niej raz jeden na rok, gly się odbywa- 
ly egzamina publiczna koła wielkie) nooy. 

Nie wchodzimy w to, czy to prawda, czy nie 
prawda. Ale przypuściwszy, że byłuby to praw- 
da, to jeszcze z tego mie wynika, ażeby księża 
nie mieli się dopominać w petycji o to, by im 
hylo wolno osobiście uizieloć naukę religii w 
szkole. Jeżeli tego obowiązku dawniej nie peł- 
nili, to walka kulturna pouczyła ich z pewno- 
ścią, że trzeba obowiązku pilnować. Cn do wła- 
dzy duchownej, to wiemy, że ke. Areyliskup 
Przyłuski wydał w r. 1852 okółnik du księży 
proboszczów, ażeby się sumiennie zajmowali szko- 
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tozorowali nie tylko nanki religii, ala w 
agóla wychowania szkólnego. Trzeba zaś i to 
uwzględnić, że dla wielkiego zajęcia nin wszędzie 


mogli proboszczowia udzielać osobiście naukę 
religii. 
„Posn. Zig. wytykając to naszym księżom 


probuszezom, nie wspomina nie o tem, że magi- 
strat poznański nasyła do 4 szkół niepłatnych, 
głównie przez dzieci kutolickia odwiedzanych, 
przeważnie nauczycieli ewanielickich. Punktu te- 
go dotknęła petycya poznańska hardzo delikatnie, 
a możnaby o tem wiele mówić, co magistrat 
poznański będzie sam lepiej wiedział, aniżeli kto- 
kolwiek inny. 

Zrozumieć wcale nie można, dla czego „Posn. 
Ztg.* pisze, że patycya żąda z względów naro- 
dowych, ażeby księża uczyli religii w szkołe 
osobiście, Co to ma znaczyć? Przecież dziś wy- 
kładają tukże po polsku religią dzieciom pol- 
skim. Względy narodowe mogą mas tylko 
pobudzać i upominać, ażebyśmy sí; dopowinali 
w osobnej petycyi o polski język wykła- 
dowy nie tylko przy religii, ala wszystkich 
przedmiotach szkolnych. Gdy się to stania, wte- 
dy „Pósn. Ztg.“ będzie mogła mówić o wzglę- 
dach narodowych. 


— Czytelnikom naszym przypominamy, ażeby, 
kto jest Żonaty, a petycji jeszeze nia podpi- 
sai, uczynił to jak najrychlej, bo petycya będzie 
nie zadługo do Berlina odesłaną. 


z ZEE 
Nowiny polityczne. 

Niemcy. Niektóre dzienniki niemieckie pr y- 
pisnją podróży następcy brana pruskiego da Włoch 
ważne znaczenie polityczne, tymczasem „N. Allg. 
Ztg.* pisze, że celem podróży księcia jest tylka 
odwiedzenie żony, która bawi obeenia w włoskiej 
mieście Pegli a z którą książe razem do Berlina 
powróci 

— W Badenii próbują pogodzić Kościół z rzą- 
dem, ale się to dotąd nieszczególnie udaje. Bi= 
skupi uhcieli poczynić pewne ustępstwa przy pra- 
wie, przepiaującem, że młodzi klerycy inają skła- 
dać egzamina przed komisyą rządową. Ale sejm 
badeński i z tych ustępstw niezadowolony i w 
komisgi postanowiono prawa to odrzucić, 

— Książę Bismark, powróciwszy do Berlina 
i rozmowiwszy się z księciem następcą tronu 
przed jego wyjazdem do Włoch, jął się podobno 
gorliwia do pracy w biurach kancleratwa, w któ- 
rych urzędnicy teraz pracują późno w nocy. — 
Niektóre gazety piszą znowu Że minister Puttka- 
mer ma ustąpić, a z nim także minister skarbu. 

— Ponieważ wojsko stale pod bronią zostająco 
ma być w Niemozech zwiększone, za czem pój- 
dzie, ża będziemy na wojsko więcej podatków pła- 
cili, więo jaden z robotników fubrycznych saskich 
napisał do feldmarszałka Moltkiego z prośbą, 
aby się da oesurza wstawił, hy w Europie pukój 
utwierdzić i żeby tylu lodzi w żołnierzy nia 
brano, bo nędza ogólua przygniecie Europę, Na 
to odpisał owemu rubotnikowi feldmarszałek 
Moltke, że i on boleje nad wydatkami na wojsko, 
ale cesarz niemiecki jest za słaby, ażeby mógl 
ogólny spokój w Tiuropie utrzymać. Wojny usta- 
ng dopiero wtedy— pisza Moltke— jak się ludzkość 
religijnie i moralnie podniesie, a na to trzeba 
hędzie jeszoze wieki czekać. 

Niemcy wiedzą dobrze, że ich w Europie nikt 
nie lubi. Ażeby przekonać, że i oni muszą woj- 
ska swe powięższać, powołują się na Franoją, 
która ma w ciągn ostatnich lat pó wojnie jeszcze 
większą wystawić armią, aniżeli Niemy. I tak 
pospolitego ruszenia, Jakeśmy mówili za polskich 
Czasów, a d jak mówimy lunuszturinu, ma 
Francya 1,400,000, rezerwy 1 wojska stałego 
1,600,000, a na okrętach wojennych 76,000 żoł 


Wschód słońca. 7.42, zach. 4 47. 
Długość dnia 9 god. 5 min. 


nierzu, razem przeszło 8 miliony wojska! Wazy- 
stkie rządy zatem zbroją, a my poddam practi- 
jewy na rządy i pędzimy biedę. 

Francya. Organ republikanów „Rep. fran" 
zastanawia się nad praweni, pawiększejącem zbroje 
ną siłę w Niemczech, i powiada, że Francuzi nie 
potrzebują się lękać, ażeby czasem pewnego wie- 
czora nie położyli się na spoczynek w pokoju n 
na dragi dzień nie byli zbudzeni trąhką wojenną. 
Dziennik ten chciał przez to saać powiedzieć, Że 
jeżeli książę Biemark wypowie Francyi wajnę, 
ta Franeya będzie na nią przygotowana. 

— Z miasta Cannes w Francyi wywieźli ou- 
rową dnia 31. stycznia do Petersburga, Oarowu 
jest podobno dogorywająca i dla tego wiożą 14 
do Petersburga, aby taw ją pogizebać bez wszel- 
kich trudności. 

Ziemie polskie. Donosiliśniy juž o sawu- 
hójstwie ucznia gimnazyalnego Tgnacogo Nuef lda, 
Z Warszawy donoszą do „Czasu”, że na poprzee 
bie Neufelda tłamny orszak tworzyli nietylko 
sami Polacy; widziano tam takže wielu Rusyuu, 
nie tylko tych, których wysłał dyrektor pol: 
Buterlin. Z pomiędzy wyższych figur wymienia ą 
p. Muchunowa, który jako dyrektor leatro czuł 
się obowiązanym wziąść udział w pogrzebie imło- 
dzieńca, który padł ofiarą demonstricyi teatral- 
nej i zapału dla pani Modrzejawskiej. Pani Mo- 
drzejewska, którą ten smntny wypadek tem sıl- 
niej wzruszył, ża stała się mimowolną przyczyną 
calega zajścia, postępowała za trumną z wieńcem, 
Jeden z uczniów przypadkiem nastąpił na nogę 
pułkownikowi rosyjskiemu. Kiedy go przepraszuł 
a przerażeniem, pułkownik odrzekł: „niezoho, 
nia ma Apachtina". Szykany tego spóźnio- 
nego przyjaciela Katkowa, który Polaków chciał 
gwałtem zmoskwiczyć, potępia wielu Hosyan. 
Apuchtin atoli miał w tych dniach wrócić do 
Warszawy. Uklady a adres jeszcza trwają, po- 
średnikiem bu jest lubiony w mieście jenerał 
Starynkiewiez, Utrzymnją się jakieś nieokreślone 
nadzieje, ża 2, marca nia minie bez jakich, choć- 
by połowioznych i pozornych „łask'; nikt jednak 
z poważnych ludzi nie przywięznje do tego wiary. 

Moskwa. Telegram z 31. stycznia donosi z 
Petersburga, że na ulicy Saperów, w domu pod 
ur. 10 strzelano do palicyantów; w domu tym 
znajdowało się trzech mężczyzn i dwia kobiety. 
Jeden z policyantów został ranny, a jeden z na- 
pastników zabił się wystrzałanm z rawolwera. 
Przy rewizyi domu znaleziona prasę drakarską i 
mnóstwo egzamplarzy nialistycznego pisma, fał- 
szywe pieczęcie, truciznę, eksplodująca materyały 
i fałszowane dokumenta. 

— W Odesie wydał sąd wyrok w sprawie 
skradzionych milionów rabli, skazujący kilka 
osób, między innemi Helenę Rosikownę, na lać 
15 oiężkich robót. 

— Podług ostatniego telegramu nililista, któ- 
ry sobie przy rewizyi życie odebrał nazywa się 
Deutsch: był on już dawno przez policyą szi= 
kany. Drukarnia zna dowała sią na 5 piętrze, 
Nihiliści wprowadzili sią do tego domu już w 
sierpniu r, z. i powiedzieli, że pochodzą z ma- 
łego miusteczka z głębi Rosyi i nazywają się 
Lisienko. Obudwom policyantom, którzy ich schwy= 
cili, a którzy mają niemieckia nazwiska Múller 
i Kssenhach, nadano w nagrodę ordery św. Wła- 
dzimierza. 

Hiszpania. Z Walencji telegrafują, że nad 
Lrzegami morza szalała straszna burza, skutkiam 
czego lękają się wielu niaszozęść około Gibry= 
altaru, gdzie krążyły okręta, 

— Z Fezu z Afryki donoszą. że między tam- 
tejszymi Turkami a Żydami przyszło do krwa- 
wych starć ulicznych. Turcy wielu żydów pozn- 
bijali, wielu poranili a jednego 70letniego żyila 
żyweem spalili. Między poranionymi żydami znaj- 
duje się wielu takich, którzy a Francji pochodzą 
i są franeuzkimi poddanymi. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań, 3. lutego. Zoszłej soboty odbył się bal 

Towarzystwa Przemysłowego na sali Razarowej i udał 
się baidso świetnie. Da mazuta stanęło 45 par; tań- 
czono uż do godziny G rano, Jestta jeden z tych 
balów. który się udał Towarzystwu prawie o wła- 
snych siłach. 
* Dnia 2. bm, po wysłuchaniu mszy áw 
przyjęciu komunii św. obchodzili małżonkowie $ ta n i= 
sław i Maryanna Łęccy ze Śródki, uroczystość 
złotego wesela, Ksiądz proboszcz Raalz, przo- 
mówiwszy waniośle do sędziwych jubulatów, dopełmł 
obrzędu kościelnego, poczem powrócili do domu, gdzia 
odbierali życzenia od dzieci, wnuków i znajomych. 

— * Na biednych Górnoszlązaków głodem do- 
ktniętych złożyły dzieci w szkole Gościeszyńskiej pod 
Rogowem: Franciszek Łojewski 90 fon. Leokadya 
Fojewska 25 fen, Stanislaw Posłuszny 20 fen. Wia- 
dystaw Posłuszny 16 fon. Tomnsz Kasprzak, Stani 
sława Mysłowiecka, Pelagia Kozińska, Stanisław Kray- 
łan i Antonina Krzyłao po 20 fen, Jan Krzyłan, 
Walerya Sosińska, Julia Naska, Marcin Kawka, Mn- 
ryanna Springer 1 Katarzyna Owczarek po 10 fon. 
Katarzyna Jalmke i Blżbieta Bohnke po 15 fen, Jan 
Lisiecki, Michalina Lewińska, Jakób Poskrop, Magda 
lena Poskrop, Wojciech (ładych, Magdalena Gładych, 
Maryunmu Sytek, Toresa Krugier, Stamsłuw Demb- 
czyński, Rozalia Gładych, Stanisław Pajka, Pranci 
szek Kawka, Pelagia Kiełpińska, Wiktoryn Zielińska 
i Pelagia Kaptur po 10 fon. Józef Dobrowolski, Mu 
ksymilian Betyn, Ignacy Bierzchuła, Jan Jagielski, 
Walentyna Jagielska, Józef Winiecki, Stanisław Mysz- 
kiewiez, Michał fmczak. Józef Nowak, Franciszka 
Grajkowska. Antoni Kośmicki, Anna Frankowska, Ma- 
ryanna i Józefa Nowakowska, Maryan Kuniocki, Sta- 
nisława Mydlikowsku, Pelagia i Władysława Lewan- 
dowska, Józefa i Jakób Tnkuwaki, Ignacy Skaziński, 
Franciszka Krugor, Maryanna Kowalska, Maryanna 
Kierzenkowska, Maryanna Sredzeńska, Katarzyna Di- 
sięcka, Weronika Jahnke, Michał Kwaśniewski, An- 
toni Szmyt, Stanisław Owczarek, Wojciach Wentland, 
Andrzej Lisiecki, Rozalia Sytek, Maryanna Lawan- 
dowska, Wiktoryn Wojciechowska, Franciszok Szmyt, 
Józefa Gapa i Michał ICnbisiak po 5 fen, Michał 
Łukasik 7 len. Wojciech Kawka 6 fen. Stanisław 
Dąbrowski i Walenty Kiełpiński po 4 fon. Maryanna 
Zawadzka, Katarzyna Kiełpińska i Walenty Kierzen- 
kowski po 3 fen. 10 dziaci po 2 fen. 20 Ten. Wir- 
dysława. Kośmicka 10 fen. Tybiszawski nauczyciol 1 m. 
Razem 7 mrk, 80 fan. 

Szkoła jest liczna, bo ma przeszło 220 dzieci o 
jednym nauczycielu, alo że składki jał były zbierane 
w kościele, zatem w szkole mało wpłynęło. Proszę 
to przyjąć ża dar szczery i odesłać tam gdzie jest 
potrzeb. Tybiszewski, nauczyciel, 
Śkoczyński I mk. J, G. 50 fen. Razem 74 mk, 75 f 

— * Na Wroclawskiej ulicy pod nr. 28 zna- 
lazła policya dwie siostry jedog 65, drugą GBletnią 
obie umarłe, Śladów morderstwa nie znaloziono ži- 
dnych; klapa w rurze przy piecu hyła tukże otwarta. 
Na Chwaliszewie pod nr. 28, znaleziono także umar- 
łogo mularza, którego zdaje się parab} ruszył W 
obu przypadkach zawozwana policya musiału przez 
ślusarza drzwi zamknięte otwierać. 

— * Na teatr polski w Poznaniu zaczynają także 
me Lwowie zbiorać fundusze. W tym colu urzą 
dzą podczas karnawału kilka bali, oprócz tego szereg 
kilkunastu odczytów, któro przyobiecali mieć najpo- 
Ważniejsi pisarzo lwowscy i profosorowie, 

— * Stowarzyszenie młynarzów zawiązało 


się w tych dniach w Poznaniu na cała Księstwa, ce- 
lem udoskonalenia i obrony procederu młynarskiego. 
Dawniej młynerze mieli wiele tejemnic, których jeden 
drugiemu mie zdradzał, alo dziś przy maszynach ka- 
łda fabryka zna się na tych tajemnicach. Rozprawy 
w tem stowarzyszenin będą się na wniosek p. Urba- 
nowskiego, właściciela fabryki z Św, Łnzarza pod Po- 
znaniem, także pa polsku odbywały, Do zarządu 
obrano na przewodniczącego p. Automego Krato- 
chwila, na jego zastępcę radzcą miejskiego p. An- 
nussa, na sekretarza p. dr. Romana Maja, na jego 
zastępcę p. Bonnemanna, da ławników należy takżo 
p. Urbanowski, 

— * Szkołę rólniczą wo Wschowie postano- 
wiono ostatecznia zamknąć, Rząd nie zdecydował się 
jeszcze. w którym mieście ją otworzyć, czy w Sza 
motałnch, czy w Kościanie, czy też w Kórniku. Szkoła 
takn byłaby bardzo potrzobna dla Księstwa i Rejon- 
cya dobrzehy zrobiła, gdyby ją jak gajrychlaj otwo- 

w jednem x tych trzech miast, 

- * We wsi Koszolewio w Prusach Zachodnich 
nszedł okropny wypadek, O gad. $ w nocy powstał 
ogień w gorzelni i zajął się spirytus tak szybko, žo 
do drogiogo piętra, gdzie mieszkała rodzina gorzola- 
nego Ozerwińskiego, przybyli na ratunek ludzia juk 
się dostać nie mogli. Na drugiem piątrza spały dwia 
panny Czerwińskie, córka poczmstrza z Lidz 
która do nich z wizytą przybyła i guwernant 
atwa. Ratnaku nie było, Panny Czerwińskie, jako 
Polki, widząc, że im do drugiego piątra nikt rabunku 
nie poda i og eń ich niebawem ogaruie, odważno, zde- 
cydowały się i obie z okny wyskoczyły. Boskiem 
zrządzeniem dostały się szczęśliwie na ziemię, nie 
ponioslazy ładnej szkody. Dowiedziawszy się od Dich 
urządnik gorzelniczy Schmidt, łe obie pozostałe 
Niemki boją się zoskoczyć, elicinł nn przyjść w po- 
moc i dostać się do nich przez sień. Poszedł przez 
ogień i spalił się; nieszczęśliwe dwie panny, która 
zostały na drugiem piętrze, także się spaliły. 

Gniezno, 28. stycznia. (Sejmik organistów Wiel. 
Ks. Poznańskiego). Z przyjemnością prawdziwą do- 
noszę Wam o zebraniu wezorajszem u nas organistów 
Wiolkopolskich, Za inicyntywą organistów z Kostrzyna 
i Czerlejna zebrało się w losału Towarzystwa Prze- 
mysłowego wstępne zebranie organistów w Gnioźnie, 
aby rudzić nad dwiema wymownemi niedolami, tj. 
muzyki kościałnej w Wielkopolsce i 
sa apoiaścatiem stięsnisike,irh tiio 
)aietób 

Słuszna rzecz, że (wiezno obrali za miejsco ze- 
brania, bo tam zabraniała najwcześniej owa wzniosła 
pieść „Boga Rodzica dziewica, Tu istnieją zabytki 
rękopiśmieune najstarszych w Polsce antyfonarzy, a 
nawet antyfony bez linii pisano, a zatem z XI wieku, 

Cel znów zebrania czy nia trafny? Każdy uczciwy 
mm przyklaśnie. Jeźli bowiem w Wielkopolsce w dzio- 
dzanie poezji sucha i pusta, to na polu muzyki ko- 
ścieinoj, ogólnie biorąc, bardzo wiele chwastu zalega. 
Ruch, o którym piszę, o tyle cenniejszy, ło z łona 
samych organistów wyszedł i jeśli zapał nie asty- 
gnie, ma wielką przyszłość przed sobą... 

Duchowieństwo poprze mochybnie te usiłowania. 
anistów stanęła ze wszyskkich stron Księstwa 
20, między innymi p. Dembiński Bol. 
ia. Zaproszono takżo 8 duchownych 2 Gnie- 
zna, Na wniosek jednego z starszych organistów za 
gajono posiedzenie modlitwą do Ducha ów. poczem 
obrano p. Dembińskiogo przewodniczącym. Qal webrn- 
nia objośninł p, organista z Kostrzyna; do pióra po- 
wołano p. organiste ze Strzelna, Zawiązano Sto w a- 
rzyszonie Orpanistów, którego celom pod- 


pa 


niesienia muzyki kościelnej pod opieką 
éw. Cecylii; przyjęto takłe myśl założenia 
kasy zasiłkowej dla wdów i siarót po- 
organistowskieh. Wypracowanie statutów po- 
ruczono osobnej komisyi z kapłanów i organistów się 
składającej. P. prezes Dembiński jest upoważniony 
uprosić kapłanów muzykalnych poznańskich, aby rady 
swej i pomocy w ułożeniu statutów nia skąpili. 

Zgodzili sią wszyscy na zwołania walnego zebrania 
w ciągu 4 tygodni w Poznaniu, na które organiści, 
kapłani i przyjaciele muzyki kościelnej będą wezwani. 

Jeżeli kierunek Towarzystwa w nmiejętnych pozo- 
Stanie rękach, przyniesie obliczone korzyści, Stowa- 
rzyszenia takiego dawno u nas trzeba było, i nie 
pojmujemy, czemu jego poród tak był ciężki i późny, 

Radzibyśmy w tytule Towarzystwa widzieć, że to 
nietylko Towarzystwo dla organiatów, alo i przyja- 
cińł muzyki kościelnej. To się odnosi da 
celu idealnego, co się zaś tyczy ekonomicznego, mogą 
statuta tak ująć, ża tylka się odnosić będą, do sta- 
nu organistów luv ich wdów (sierot), Źródła zaś 
dochodu płynąć winny ze stałych datków organistów 
j nadzwyczajnych darów kapłanów, lub z dochodów 
z wykonań muzycznych itp. Jak na początek dobrze 
się zaczęło, życzą wytrwałości, cierpliwości i odwagi, 
m wynik będzia świetny, gdyż rzadko które towarzy- 
stwo ma tak jasny a tyle za serce chwytający pro- 
gram, Wszyscy potrzebę stowarzyszenia czują, — a 
ręki do dzieła nio przykładają. (,Kur.*) 

A więc szczęść Boże ! 

Wągrowiec, 1 lutego. Członkowie Towarzystwa 
Pizemysłowego w Wągrówcu urządzają na cele do- 
broczynue dnia 8. lutego br, przedstawienie teatralno. 
Odogranem będzie: Qui pro quo, Doktór me- 
dycyny i Zyd w beczce. 


„DPT DZE 
Rozmaitości. 

— * Wyszedł w Anglii opis domowego pożycia 
rodziny cesarza chińskiego. Synowie pobierają nauki 
od najwcześniejszych lat. Malec siada z wielką pompą 
na krześle, Nanczycicl podaje mu, nisko się kłania- 
jąc, książkę, Skoro się nanczy, chłopak z taką samą 
ceremonią idzie do nauczyciela i na pamięć zadaną 
sobie lekcyą wygłasza, Jeżeli źle, mistrz rozkazuje 
przynieść linią, ala w powietrzu udaje tylko, że nią 
karze nieuka, W razie ponownego niepowodzenia, je- 
den z ośmiu uezniów, którzy zawsze towarzyszą 8J- 
nowi eesarskiemu, otrzymuje plagi. Jeśli zaś i to 
nie pomaga, rzeczywisty winowajca oddanym zostaje 
cesarzowi lub matca, a wtedy ponosi rozmaite według 
przewinienia kary, albo natarcie uszu, albo szczypa- 
nie po twarzy, albo wreszcie chłostę, Jeżli uczeń 
dobrze się sprawin, wtedy jego towarzysze odbierają 
pochwałę i nagrodą, Skoro syn cesarski dojdzie lat 
15, musi się żenić, W pokoju, w którym cesarz śpi, 
stoi na straży zawsze kilka osób, ala pod srogą karą 
nie wolno jm ani przemówić, ani kiehnąć, ani wa- 
stchnąć. dy się przebudzi, poczyna całe to grono 
klaskać mocno w ręce, a rozgłos rózelodzi się po 
całym pałacu, Raz tylko, na nowy rok, cósarz zhiera 
koło siebie wszystkie swe Żony 1 porównywa ich 
wdzięki. Wtedy takže rozdają się podarki, Mini- 
strowio wstają rano o 2 god, a już o 3 muszą być 
w pałacu, Przebywają tam uł da 5 wieczór, Żywieni 
przez dzień cały zo stołu cesarskiego. 


Hoduktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkie niżuj podana ogłoszenia i nadomłne ro: 
kluny, redakeya pisma naszego nie bierze Żadnej odpo- 
wiodzialności), 


Obwieszczenie. 


W sprawie Konkursu mad majątkiem 
Spółka Zapisanoj. „Ul uwindamia sią ni- 
niejszom wierzycieli konkursu na mocy $$ 
140 i 141 postępowania kankuraowogo, Iż 
m olac mającego nastąpić podziału many 
konkursowej należytości nienprzy wilujowane 
(nicht bovorzngtan), apisańu w wykuńa, 
który w sokrotaryscio eądowym przejrzeć 
można w ilości 109,383 mk. 67 fen wiuny 
być uszględmone i ża rozporządzałna ma 
18,439 nik. 34 fn. wynosi (128 


Poznań, d. 30. stycznia 1880. 


zawiadowca Konkursn 
Ludwik Manheimer. 


Ucznia 
du destylneyi przyjmio natychminet lub 
od 1. kmotuia r. b. (103) 


A. Łukowski w Rawiczu. 


Ogłoszenie. 

W Karolewie pod Środą jest 

8 pospadarsiw 
z wolnej ręki Uo mprzedznia po cenach w- 
miarkowanych. Nwa gaspadarsiwa po 50 
mórg, 2 po 40 mórg. 2 po 30. jedno 15 
mórg. jedno 10 mórg, |ndno jednn morga 
z domem mieszkalnym. Wezystkio te ga- 


apodarstwa mogo być sprzedane razem 
albo pojedyńczo. Mają'y chęć kupna moza 
się zgłosić nu m ejac (125) 

Bardzo come obrazy olejne 


trzów, staloryt 
małe olejedruki, jako też for- 
tepian w dobrym stanie si tanio do 
nabyc z powodu Śmierci właścicielu. 


Beuth, 


Długa mlica nr. 16, parter. 


starych mi 


(114) 


BAF Przy Starym Rynku jest pom 
è dla jednogo lub dwóch Panów, 
każdegu czasu tanio do wynajęcia, boz sto- 
łuwania, liższa winl. ów. Mercin nr. 5, 
n untroligntaza. 115) 


MB. Uproszam wszystkich, ahy mon 
mężowi 
gnacemu Wyrwińskiemn, 
1880 roku 


który mmo w dniu 4. aiye: 
opus it nie nio pożyczali, ba żadnych dłu 
gów płacić nie bqdę. 

(127) Rozalia Wyrwińska. 


Sieczkarnie, wagi decimalne, plugi, 
amarowidlo do wozów, odkłańiie, ra= 
lice i płozy, żelaza kute i waluowano 
szyny kolejowe na helki do budowli, 
gwoździe drótowe, Iań itp. poleca 
po jak najtańszych aena (20) 

T. Krzyzanowski, 
Handel Zelaza, 
Szowaka l. 17. ohnk kościałn Dominik 


Wroniecka ul. 8. | 


Pomieszkanie składające się 
z dwóch pokoi i kuchm jest za 90 
tal. do wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udzieli kaniar przy Wronieckiej 
ulicy nr. 6. (124) 


Włódarza 


udalnego, 2 Żomą, któraby prowadziła 
gospodarstwa kobiece, poszukuje od 1. 


kwietnia 1850 


Dom. Krzyszkówko 
(p. Lewitz). (108) 


p lÁ 

Wdowa, Polka — bezdzietna — 
pelniąca od lat kilkunastu obo- 
wiqzki samodzielnej gospodyni — 
w wielkich domach, obeznana jak 
najdokładniej z zawodem awojem, 
poszukuje innego pomieszczenia 
hądź natychmiast lub też od 1. 
kwietnia r. b. Bliższą wiad, udzieli 
ua łaskawe frankowane zapytania za- 


adresowane W. WD. poste restanto 
Xiąż. (126) 


Nakladzca Dr. Roman Szymański œ Poznaniu. 
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